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— Z Widdnia. — 


Ces. król. powszechna Kamera nadworna mia- 
nowała sekretarza galicyjskićj administracyi do- 
chodów skarbowych ( Cammeral-Gefdlien-Ver. 
waltung), Wilhelma Zygmunta Fi- 
schera, obwodowym przełożonym (Bezirks- 
Vorsteher) tegoż wydziału w Nowym - Saczu, 
z tytułem radzcy kameralnego, a posady takichże 
przełożonych obwodowych w Brodach , Wadowi- 
cach i Samborze, z równym tytułem i charakte- 
rem, piórwszą nadała komisarzowi obwodowemu 
prowincyi po-wyżćj Anizy Józefowi Setzky, 
drugą galicyjskiemu piórwszemu komisarzowi ob- 
wodowemu Jędrzejowi Żuławskiemu, 
a trzecią czeskiemu piórwszemu  komisarzowi 
obwodowemu Frańciszkowi Płachetka. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 

Gazety angielskie piszą z Lizbony pod dniem 
1. listopada: Mortezy 58 głosami przeciw 9. 
uchwaliły, że członkom kortezów przez czas za- 
siadania w izbie nie wolno przyjmować ani ża- 
dnego urzędu, ani żadnój promocyi, wyjawszy 
posadę ministra. Postanowiono także 62 głosami 
przeciw 14, ażeby członkowie kortezów tak dy- 
jety jakotóż pićnisdze na podróż pobiórali. — 
Ministeryjam wkrótce uzupełnione będzie. Wstą- 
pia doń nowi członkowie: baron Bomifin jako 
minister marynarki, a Cezar Vasconcellos jako 
minister wojny. Sa da Bandeira obejmuje prezy- 
denturę i wydział ministerstwa spraw zewnętrz- 
nych. Dotychczasowi ministrowie Jozć Alexan- 
dro de Campos, Julio Gomez da Silva Sanchez 
i Joao de Oliveira zatrzymają posady sprawic- 
dliwości, spraw wewnętrznych i skarbu. — Pod- 
Czas gdy w części południowćj kraju banda Re- 
meschida bezkarnie wichrzy, w Serra Estrella, 
najwyższćm paśmie gór Portugalii, w prowincji 
Beira, utworzyła się druga banda miguelistow- 
ską, robiąca niebezpiecznemi prowadzące na pół- 
Roc gościńce. Dowodzi nia fdałgo (szlachcic) 
imieniem Soares d Albergaria i były pułkownik 
w służbie Don Miguela , Rebocho. — Admirał 
Napier przed odjazdem swoim do Anglii wyrobił 


sobie tę faskę u królowćj, ażeby tytuł hrabi de 
Cabo de St. Vicente, który za zwycięztwo nad 
flotą miguelistowską otrzymał, przeszedł w spadku 
na jego pasićrba, porucznika czyli Midshipmana 
w marynarce angielskićj. 


Hiszpanija. 


W Sentinelle des Pyrenées była wiadomość 
o przybyciu Don Carlosa do Tolozy, lecz zaprze- 
czają temu listy z Bajonny zd. 9. b. m., doda-* 
jac, iż ciagle w Amurrio (w prowincyi Alawa ) 
przebywa. 

Hrabia Luchana (Espartero) przesłał do Ma- 
drytu z Miranda de Ebro pod d. 30. pażdziernika 
raport, zawićrający bliższe szczegðły o ukaraniu 
morderców Escalera. Według listów z Madrytu 

umieszczonych w pismach paryzkich z d. 12. b. 
m. Espartero ma mieć zamiar z twórcami ostat- 
niego buntu w Pamplonie i Witoryi (w zeszłym 
miesiącu sierpniu) postapić ztaka sama surowo- 
ścia , z jaka w Miranda działał. 

Gazette de France donosi z Saragossy pod d. 
6. listopada: Wieść się rozchodzi „ że Cabrera 
z armija jenerała Oraa krwawą stoczył bitwe ; 
ostatnia poniosła klęskę, straciła kilka dział i wi- 
działa się zmuszona cofnąć się ku Castellande 
la Plano. Według najnowszych raportów władze 
urzędowe 'Fortozy schwytały siostry Cabrera ipi- 
sały do tego naczelnika, że damy te bez litości 
rozstrzólać każą , jeźli jaka krzywda stanie się 
osadom małych statków, zabranych przez kar- 
listów. Późnićj dowiedziano się, że krystyniści 
odebrali od karlistów te swoje statki. 

Taż gazeta pisze daléj pod d. 14. listopada : 
W prywatnćj Korespondencyi naszćj od granicy 
donoszą nam niektóre szczegóły o potyczce za- 
bzłćj między Cabrerąg a wojskiem Oray. Zdaje 
się ; że jenerał krystynistowski znaczną poniósł 
klęskę. Pisma Krystynistowskie 'zawiórają, że 
Bilbao i Pampeluna są często cd rojalistów za- 
grażane. Według dziennika Fare poddanie się 
Pampeluny wkrótce zapewne nastąpi, akoro 
Espartero nie pospieszy z odsieczą dla tego mia- 
sta. Toż pisma wspomineją o wyprawie rojali- 
stowskićj, Która niebawem wyruszyć ma do pro- 
wincyj położonych po drugićj stronie Ebru, 
a którćj siie na 30 batalijonów podają. 
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Nazdesłany -do Paryża pod dniem 43. b. m. 
"aport wojennego komendanta w Logronio donosi, 
Że infant Don Sebastian i Zariateguj mają za- 
miar przeprawić się przez Ebr i do Hestylii wkro- 
czyć, jeżli już tego mie wykónali. Ich główna 
kwatćra była w San Vicente, gdzie się zebrał 
oddział 12,000 ludzi. Ulibarri ilLeon są za słabi 
w siłach, by coś przedsiębrać mogli przeciw temu 
oddziałowi wyprawczemu, który w pochodzie 
swoim ma żadne nie natrafi przeszkody, skoro 
Espartero przeciąć ma drogi nie pospieszy. — 
Wiele więc teraz zaleźćć będzie od obrotów tego 
naczelnego wodza. 


Nowe kortezy na dwie rozdzielone izby, zgró- 
madzić się mają d. 19. listopada, sadza jednak, 
Że zaraz po mowie tronowćj do dzia 1. stycznia 
odroczonemi zomtana. Senat liczyć bedzie 155 
ezłonków. Wiebie deputowanych zaledwo część 
"eswaria należy do partyi czalładosów czyli do 
stronnictwa przeszłego ministeryjum. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Erólowe mianowała kawalerem bankiera isze- 
ryfa Londynu Mojžesza Montefiore. Jestto piórw- 
szy Izraelita, który w Anglii te godność otrzymuje. 

Dnia 6. listopada przybył p. O'Consell do po- 
wszechnego zgromadzenia związku zarobkowych 
ladzi w Dablinie. Na zgromadzeniu tém oświad- 
czył powtórnie, iż zrzeki się tymaczasowie agita- 
cyi i wyszczegółnił powody, dla czego ta uczynił 
idla czego wspióra rząd teraźniejszy, od którego 
spodzićwa się sprawiedliwości dla frlandyi. Zapro- 
jektował potóm 3 uchwały. Pićrwszą obecny sposób 
pobićrenia tax dla ubogich, których połowa ob- 
ciażono dóbr właściciela, za uciążliwy i niespra- 
wiedliwy ogłasza, a Który raczćj przyczynić się 
może do pomnożenia liczby ubogich w Ir- 
landyi; druga uchwała opiówa: W najmocniej- 
szych wyrazach potępiamy wszelkie tajne i nie- 
prawne związki, a mianowicie ów okrutny inie- 
dorzeczny system Koalicyi , który pojawił się po- 
między klasa pracowita tćj stolicy i okolic, izro- 
dzii tak najokropniejsze występki jakotóż wielki 
kruić rozlew. Zaklinan wszystkich, którzy znaj- 
dają się teraz w więzsch tych nieszłachetnych 
spisków, iżby je niezwłocznie zerwali i ażeby do~ 
brze zastanowili sie nad tém, że tajne sprzysię- 
żenia się i gwałtowne napady na osoby i majątki, 
dslekiemi bedac od tego, iżby mogły być dlain- 
teresu robotników korzystnemi, raczćj ha nie- 
bezpieczeństwo wystawiają ich przyszłość i na 
pich oraz na ich ojczyznę ściagaja zgubę i zui- 
szezenie. W tj godnćj pogardy kKoalicyi zmu- 
azoni są lękać się ciągle tajnćj zdrady, ladzie 
bowiem, którzy się do zabronionych łączą za- 
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miarów, Żadna miarą poczciwymi być nie mogą 
i należy im mieć to przekonanie, Że zemsta 
rozgniewanego Boga iostra ale sprawiedliwa kara 
uataw, haniebne zbrodnie ich kiedyś nieochybnie 
dosięgnie.« Trzeci projekt tyczył się głosowania 
przez gałki; został ón wraz z obu pićrwszemi 
jednogłośnie przyjętym. 


Francyja. 


Moniteur zd. 14. listopada zawióra raport 
jenerała Valóe do prezydenta rady, 
datowany z Bony, pod dniem 4. b. m.: »Armija 
z rannymi, chorymi i z całym parkiem oblężni- 
czym wróciła do Bony dnia 3. b. m., nie zosta- 
wiwszy ani ludzi ani bagaźów. W Konstantynie 
pozostała znaczna załoga, zaopatrzona prowian= 
tem na sześć miesięcy. Osadzono także sta- 
nowiaka po drodze do tego miasta, jakoto Med- 
szez-ilamer, Guelmę, Nechmaję i Drean. W po- 
wrocie z lionstantyny do Bony ani razu nie dano 
ognia. Arabowie porozbijali znowu swe namioty 
w duarach, które opuścili byli podczas naszego 
marszu do FHonstantyny. Trzody wróciły w do- 
liny, przez które gościniec prowadzi i mieszkańcy 
okazują we wszystkich miejscach przyjazny spo- 
sób myślenia. — Frólewicze ksiażę Nemours 4 
książę Joinville w dobrém zostaja zdrowia. == 
Do tćj depeszy dołączone są dwa listy jenerała 
Valóe, datowana także z Bony pod dniem 4. li- 
stopada, jeden do prezydenta rady, drugi do mi- 
nistra wojny. W piórwszym donosi jenerał Vałće 
o dobrym skutku, jaki na plemiona arabskie mia” 
nowanie Seid Mohameda, syna Szeika El Beled 
na urząd Kaida sprawiło Trzydzieści jeden ple- 
mion poddało się i wchodzą z Francuzami 
w zwiazki handlowe; dziesięcinę i podatek zwany 
heker, na opędzenie wydatków załogi miasta» 
regularnie opłacaja. Szeik Ferhaet Ben Sagiet” 
przybył dnia 27go do Monstantyny i przygoto- 
wuje się do ścigania na naszę korzyść Achme- 
ta. — Drugi list zawićra szczególy o sposobie; 
jakim powrót armii uskKuteczniono i o zaszłych 
w drodze wypadkach. 

Journal des Debats donosi o śmierci jenerała 
Peregaux, Który umarł w Ionstantynie w skutek 
ran swoich, odniesionych przy boku jenerała 
Damrómont; także szcl szwadronu Maleschard 
umarł w kilka dni po zajęcia konstantyny: 

Po między Źuawami Achmeta Beja znajduje 
się według wiarygodnych opowiadań około dwu- 
dziesta Niemców, wszyscy zbiegi z legii cudzo- 
ziemskićj, W Konsiantynie było przeszło trzy” 
dzicstu Kuropejczyków, między tymi jedónasta 
jeńców wojennych z dawniejszych wypraw, kilku 
Włochów, Maltańczyków , Polaków, Niemców ! 
t p. Po między ostatnimi zaşługvje na szett- 


gólniejszą uwagę niejaki Send z Drezna, syn me- 
chanika. Sas ten był skarbem dla Achmeta, 
gdyż będąc rusznikarzem z profesyi, od lat cztó- 
rech kierował jego fabryka broni. Send jest to 
młody dosyć ukształcony człowiek , bardzo do- 
brze opowiada i daje najdokładniejsze wyjaśnie- 
nia o wszystkióm, co od lat cztćrech w Konstan- 
tynie zaszło, Ma tam Żonę i dzieci , mówi do- 
skonale po arabska i stał się zupełnym Mau- 
rem. Wszelako tęsknota za powrotem do Kraju 
cywilizacyi mocno w nim się wyraża, a gdy, 
piórwszy raz po tak długim przeciagu czesu ję- 
zyk ojczysty usłyszał, płakał z rozrzewnienia, 
Piórwezym artylerzystą Beja był niejaki Erfur- 
tanin, imieniem -Zehłosser, i jest, jak powiada, 
synem cficćra z tego miasta. Obaj udadzą się 
z armija do Bosy. - 
Do d. 10go listopada z rana wiadomo było 
433 wyborów. Po między wybranymi jest 414 
takich, których zasady polityczne są znane. Pod 
wzgłędom różnych odcieni dziełą się w pastę- 
pujący sposób: opozycył dynastycznćj 92; rady- 
kalnych 10; lewego środka 150; zupełnych le- 
gitymistów 8; poj: daanych 6; doktrynistów 35 ; 
zupełnych ministeryjalnych 410. ewy środek 
odeiósł zwycieztwo. — Iieakcyżne odcienia, le- 
gitymiści i doktryniści , znac:ne ponieśli straty. 
I tak zdarzyło się, Że trzech członków paryzkie- 
go sadu skarzącego nie utrzymało się przy wy- 
barach, jako to w Paryžu prokurator jenerałoy 
Plougoulm, w la Fićche prokurator joneraloy 
Frank-Carrć, a w St. Jean d'Angely Król. pro- 
kurator Desmoriiers. Z doktrysistów oprócz pp. 
Augustyna Giraud, Fr. Delsasert i de Hauber- 
saert, nieutrzymał się także a. Herve (kióiy wno- 
sił w izbie znany porządek dzionny na korzyść 
gabinetu Guizota), przytóm po. Renouard, de 
VEspóe, Pataille, Duchćne, Chastellier i inni. 
Opozycyja przeciwnie, jak najnowszy spis dópu- 
towanych zaświadcza, wielu ministeryjalnych wy- 
parła. W Moulin nie utrzymał się wprawdzie 
przeciw kandydatom ministeryjalnym krewny La- 
fayeta de Tracy, a w St. Flour dotychczasowy 
deputowany Roussilhe; za te dotychczasowy de- 
putawany ministeryialny de Niort, w departa- 
mencie deuy Sévres, wypartym został przez kao- 
dydata opozycyi adwokata Michała do Bourges, 
lóry się był w Orleanie nieutrzymał; w Jo- 
jeuse radzca król. sądu w Paryżu, Madier de Mont- 
jen. wyparty jest przez pana Mathieu, a w ‘Troyes 
dotychczasowy deputowany ministeryjalny K 
nier, przez adwokata paryzkiego Sturm. Pa mA 
dzy obrąnymi teraz przeciw-ministeryjalnymi sa 
jeszcze: jeneral Leydet, główny redaktor 0072- 
stitutionela Etienne i legitymista Reybaud w 


Maysglii. lany legitymista, eonioż eatątniśj izb, 
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pan de Gras Próvile, uległ w Tzarasconie kandy- 
datowi mainisteryjalnemmu Defogeres. Z mini- 


steryjalnych, Których obrano, przytoczyć na- 
łeży pp. de Gasparin, syna ministra spraw we- 
wnętrznych w gabinecie doktrynerskim, Lzu- 
rence, jenerała Durrien, Guizarda, Partarieu , 
Lafosse. 

Temps chsrakteryzuje wybory w następujący 
sposób : »Opioija publiczna zwróciła się widocz- 
nie ku lewemu środkowi i wybory mają nieza- 
przeczenie ten ogólny charakter. Jest to umiar- 
kowany ruch, bez wszelkich wstrząśnień i — nie 
będąc tóm wcale zdziwieni, Życzymy szczęścia 
do téj zmiany. Czas obecny należy do lewego 
Środka, ale przyszłość jest więcej jeszcze jego 
własnościa. Doktryna upadła, prawy środek nie 
podnosi się więcćj, a po między niewiadomego 
zdania deputowanymi Żaden także nie znajdzie 
się taki, któryby nie był łewema środkowi 
przychylaym i w gruncie serca nie zgadzał sig 
z opiniją publiczną. Dła świadeciwa w tym 
względzie odwołujemy się na wyznanie wiary 
ogółu.<* 

Walka między pp. Thomas i Emilem Girar- 
din, w dzieńnikach ła Presse i Nationat, toczy 
się zewsze jeszcze z największa zaciętością. P. 
Gerardin wzbrania się ciągłe pojedynkować się 
Z p. Thomas, nważając wyzwanie tegoż li jako 
Ponowiona chęć zemsty za nieszczęśliwy poje- 
dynek z panem Carrel. - 

Doktorowie Horeff i Wołowski przesłali 
następujący list do redaktora Gazette des Tri- 
bunauy : »Mości redaktorze! Niektóre dzieńniki 
poczytały za powinność swoję zatrudniać się pre- 
tevsyją, jaka wytoczyliśmy do księcia i księżnój 
Hamilton, oraz do lorda Lincoln, z powodu ku- ` 
racyi hrabiny Lincoło. Nie wiemy z jakiego po- 
wodu tak bardzo rozgłoszeso sprawę, Która pu- 
bliczność dopióro na posiedzeniach sadu poznać 
była powinna. Lubo nas to żywo i mocno zaj- 
mujo, ażeby wszystkie tćj sprawy dotyczące się 
czynności wiadomemi i w swojóm prawd.ziwóm 
świetle ocenionemi zostały, ubolówamy jednak, 
iż raniemano, Žv należało naprzód już zatrudniać 
pisma czegowe rozpożnaniem tćj prywalnćj spra- 
wy. Gdy” ięc sprawę tę w tak niegrzeczny 
sposób po pismach rozgłoszono, zależy nam na 
tóm, ažebyśmy wypadkom , jak dalece nas sie 
one dotyczą, przywrócili ich prawdziwy charak- 
ter. Postęnowanie nasze, W któróm li honoro- 
wi noszernu daliśmy się kierować, okrzyczano 
jako wydzierstwo pióniędzy, jako hanicbną ape- 
knlścyjąę. Wielki Krzyk powstał o summe +00,090 
fe, lecz nie dodana, łe summa ta, którą my 
sami za przesadzona uważaliśmy, nie miała in- 
nago zarniaru, jak sprawę pesze przed sąd wy- 
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toczyć, dla uzyskania nie tylko pićniężnćj , lecz 
także, a to przedewszystkićm, honorowćj satys- 
fikcyi. Co się dotyczó owych 24,000fr., które 
jak powiadaja, mają być dla nas u pana Laffitte 
złożone, usłyszeliśmy o tém dopićro po wyto- 
czeniu procesu ; pićrwój nie robiono nam ža- 
dnój tego rodzaju propozycyi. — Powtarzamy 
2 resztą, Że przed sądem nieoznaczamy zadnćj 
pownój sumy, lecz zostawiamy sędziom wy- 
znaczenie nam prawnój nagrody Za trudy i po- 
święcenia nasze. A że, jak słychać, lękają się 
niby zeznań naszych przed sadem, oświadczamy, 
Że lekarze mają obowiązki do wykonania; my 
znamy je i nieprzekroczymy ich nigdy, (Pond) 
Korelf. Wołowski-« 
Niemcy. 


Pisma bawarskie donoszą z logolstada pod d. 
9. listopada: Nowy okręt parowy Ludwik I. aa- 
winął tu właśnie z Ratyzbony w południe o go- 
dzinie pół do 12tćj. i po krótkim pobycie w dal- 
aza na przeciw wody puścił się podróż. Miasto 
przyjęło tego nowego gościa wystrzałami z moć- 
dzierzy, na które z okręta odpowiedziano, a 
członkowie władz urzędowych złożyłi na placu 
wylądowania Życzenia szczęścia prezesowi wy- 
działu żeglugi parowój, radzcy rządowemu Bei- 
ster. Gdy okręt odpływał, tysiacgłośne dla J. 
K. Mości wzniosły się wiwaty. 


Kraków. 


Gazeta firakowska donosi pod dniem 
20. b. m. co następuje: 

„W dniu 16. b. m. wnocy o godzinie 10. za- 
kończył tu nagle dni swoje ksiądz Antoni 
Walczyński, kanonik katedralny, senator w. 
m. Krakowa, w sile wieku bo zaledwie czter- 
dzieści kilka lat liczący. — Kraj nasz nigdy je- 
szcze dotkliwszćj nie poniósł straty, — nigdy 
t6ż, Żadna posępna wieść, boleśniejszego na 
wszystkie umysły nie uczyniła wrażenia, nigdy 
więcój żału iłez nie wycisnęłal« 


Rossyja. 


Tygodnik Petersburski donosi z Pe- 
tersburga pod d. 28. października (9.Patopada) i 
1go października , Da drodze z Suaram do A- 
chałcych, przy Strasznym Okopie, D. cesarz jmé 


spotkany był przez naczelnika prowincyi Achał- 


cychskiej, ze znakomitszemi Bekami i Ormiań- 
skiemi przychodniami z Erzerum, w których or- 
szaku przybył tegoż dnia do Achałcych. 

2go, po obejrzeniu nowego miasta i wszyst- 
kich okolic, tudzież twierdzy, koszarów , szpila- 
łu, szkoły powiatowćj i ogromnego meczetu, 
przerabiającego Bię teraz na Corkiew Soborną 


grecko-rossyjska, n. pan wyjechał w dalszą dro- 
gę do twierdzy Achałkałaki, gdzie miał nocleg. 

3go, po obejrzenin twierdzy, cesarz jmć w or- 
szaku Achałkałakskich Beków i znakomitszych 
mieszkańców udał się do Gumry, gdzie był spot- 
kany od naczelników ormiańskich przychodniów 
z Karsu. 

Nazajutrz jemość znowu oglądał budojąca się 
twierdzę i po założeniu cerkwi w imię św. Mę- 
czennicy Carycy Alexandry, n. panu podobało się 
miasto Gumry przezwać ATexandropolem. Na- 
stępnie, jemość przyjawszy czekającego w Gumry 
Seraskiera Erzerumskiego Mahomet- Ased-basze , 
z powinszowaniem od sułtana Tureckiego, pu- 
ścił się w dalsza podróż. 

Na granicy prowincyi Ormiańskićj, we wsi 
Mastery, n. pan był spotkany przez naczelnika 
tój prowincyi, tudzież znakomitszych Beków , 
Melików i starszyznę Kurytńską. W Serpar-Abad, 
cesarz jmé stanął szczęśliwie tego dnia i tam 
miał nocleg. 

5go, j. c. mość jadąc dalćj, był spotkany przez 
jazdę Kinczerli , pod wodzą Nachiczewańskiego 
Naiba, pułkownika Eschan-Chana, a podjeżdża- 
jąc pod Kczmiadzyo, przez patryjarchę wszyst- 
kich Ormian Joannesa. Patryjarcha na spotkanie 
n. gościa wyjechał konno, w towarzystwie zna- 
komitszych biskupów i archimandrytów, również 
konno, z dwoma szatyrami (skorochody), swa ho- 
norową strażą, złożoną z 50 Ormianów, należą- 
cych do monasteru Fczmiadzyńskiego i dwóch 
urzędników duchownych, z których jeden niósł 
pastorał patryjarchy, a drugi choragiew; ko- 
niuszy prowadził przed patryjarchą dwa lóżne 
konie w kosztownych rzędach. Zbliżywszy się 
do n. cesarza patryjarcha i duchowni z nim be- 
dący, zsiedli z kopia i patryjarcha witał n. pana. 
Monarcha wezwał arcypasterza aby wsiadł na 
koń i jechał z orszakiem do monasteru w tym 
samym porządku. W tćj chwili zaczęło się bi- 
cie we wszystkie dzwony w Eczmiadzynie i oko- 
licznych monasterach.. 

Dachowieństwo Eczmiadzyńskiego monasteru 
ze „wszystkiemi zakonnikami i całą Kościelna 
służbą, mającą na czele Wielkiego Żakrystyana 
Eczmiadzynu, w uroczystych szatach czekało na 
dostojnego gościa przed kratą klasztorną; za zbli- 
Ženiem się zaś cesarza śpiewacy. zaczęli stoso- 
wny do okoliczności hymn duchowny i dwaj bi- 
skupi w uroczystym stroju podali N. Panu: je- 

cudowny obraz N. Panny, a drugi, chléb 
l, i poprzedzali JCMość do świątyni. Do- 
szedłszy do północnój bramy ogrodzenia, pa- 
tryjarcha oddzielił się od procesyi z orszakiem 
duchowieństwa i straży i wszedł do kościoła przez 
południową bramę, gdzie w zupełnym patryjar= 
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| chałoym ubiorze oczekiwał N. Pana z krzyżem 
U głównego wejścia z dwoma biskupami i dwo- 

| ma archidyakonami, z których jeden trzymał 
pastorał, a drugi wodę święcona w srebrnóm 
naczyniu. Pod nogi Cesarza Jmci, gdy się zbli- 
Żył do bramy króla Tirydata, podesłany był od 
dzwonnicy do ołtarza kobierzec z różnych ma- 
teryj i złotogłowu. Przy samóm wejściu do 

| Świątyni przez główne drzwi, patryjarcha podał 
N. Panu krzyż i skropił wodą święconą. Po- 

| dzedłszy do ołtarza Zdjęcia z krzyża św. i tam 
się zatrzymawszy patryjarcha miał mowę, ER 

| tóm z całym soborem odbył krótkie nabożeń- 
stwo; po modłach »o długie latas Cesarz Jmé 
Ucałowawszy relikwije św. wyszedł z kościola i 

| W towarzystwie patryjarchy obejrzał szatnią , sy- 
nod, seminaryjam , drukarnię i refektarz, a po- 
tóm odwiedziwszy patryjarchę , raczył przyjąć 
W świątobliwym darze cząstkę drzewa Krzyża 
w. z takim napisem: 

rZnamię zwycięztwa Życiodawczego Krzyża oby 
vbroniło Ciebie i Wysokie Potomstwo Twoje od 
*widziałnych i niewidzialnych wrogów , teraz i na 
*wieki. Amen.< 

Po wyjściu z monasteru, N. Pao, pożegnaw- 
Szy patryjarchę, ogladać raczył piękną jazde 
ienczerli, uszykowaną przed monąasierem , po- 
Czóm JCMość puścił się w dalszą drogę. Po przy- 

yciu do Erywanu Cesarz Jmć był w Cerkwi 
obornćj i po krótkióm nabożeństwie zatrzymał 
Się w przygotowanym dla Się domu. 

Dnia 6. b. m. z rana, N. Pan raczył przyj- 
Mować perskie poselstwo, w któróm się też zonaj- 
dował następca tronu perskiego książę Waljat, 
Przysłany z pozdrowieniem od Szacha, poczćm 
Wyjechał na nocleg do Czubuchły. — 7. odje- 
Chawszy z rana, N. Pan stanał na noc w Hody, 
a 8. o Ściój po południa przybył szczęśliwie do 
Tyllisu , gdzie był witany z radośnym zapałem 
i wdzięcznościa przez poddanych , którzy po raz 
Piórwszy ujrzeli swego monarchę. 


Journal d.Odessa z d. 2. (14.) listopada do- 
dosis Ponieważ wielu mieszkańców Odessy Ży- 
Czy sobie wiedzióć o wszystkićm , co zaszło do- 
tychczas w mieście i lazarecie, przeto rząd 
Uwiądamia , że prócz dzieńnika zawićrającego 
oniesienie o postępie zarazy i środkach przed- 
Węwziętych, komisarze otrzymujący na giełdzie 
buletyny, mogą im codzieńnie ich udzielić. 

Dnia 30. października nie było żadnego- o- 
wego przypadku choroby w mieście aui na przed- 
Wieściach i w domach zamkniętych. W dzielnicy, 
gdzie się znajdują osoby zapowietrzone, umarła 
dna młoda dziewczyna; pozostało tamże jeszcze 
ledmiu chorych. Pomiędzy podejrzanemi oso- 


bami znajdującemi się w tćj dzielnicy i w ionych 
częściach lazaretu, nie masz Żadnych nowo-za- 
chorowanych. 

Dnia 31. nie dostrzeżono nic nowego w mie- 
ście. Na przedmieściu Mołdawanki, obok do- 
mu zamkniętego, znaleziono trupa mającego na 
sobie znaki bardzo podejrzane, i w jednym 
z domów zamkniętych odkryto dziewczynę ma- 
jaca na sobie podobneż znaki. Przedsiewzięto 
wszelkie środki ostrożności dla uchronienia sie 
od tego nowego niebezpieczeństwa i podwojono 
baczność względem straży łokałów, równie jak 
względem dowiedzenia się, kto jest ten trup, 
którego dotychczas nikt nie poznał. W dziel- 
nicy zapowietrzonych i w lazarecie nie zaszło 
nic nowego. 

Doia 1. listopada liczono w dzielnicy zapowie= 
trzonych dwóch umarłych a pięciu chorych. 
Pomiędzy zamkniętemi w tćj dzieloicy i w la- 
zarecie nie wydarzył się Żaden nowy przy- 
padek. Równie nie zaszło nic nowego w mie- 
Ście ani na przedmieściach i w domach zam- 
knietych. 

Odessa d. 8. (17.) listopada, Doia 2. listo- 
pada nie było żadnego nowego przypadku cho- 
roby w mieście, na przedmieściu Moldawanka 
iw lazarecie. W dzielnicy zapowietrzonych nikt 
nie umarł i nikogo tamże nie zaprowadzono. 
Znajduje się tam ciągle pieciu chorych. 

Dnia 3. w tym samym stanie zdrowia znaj- 
dowało się miasto, przedmieście Mołdawanłta 
i lazaret. 

Dnia 4. nie wydarzyło się nic nowego ani 
w mieście ani w lazarecie. Na przedmieściu 
Mołdawanka, we wsi hrabi Rozumowskiego, zna- 
leziono chorego, mającego na sobie znaki pnie- 
bezpieczne i odkryto , že ten człowiek miał 
styczność z ludźmi batalijonu straży czuwającćj 
nad zdrowiem. Wieś została natychmiast zam- 
kniętai przedsięwzięto wszelkie środki, potrzebne 
dla przerwania z nią wszelkiego związku. 

Ponieważ wielu mieszkańców Życzy sobie do- 
wiedzićć się, ile padło ofiar od czasu, jak po- 
wstała dżuma, podajemy do wiadomości pu- 
blicznój, Że dotychczas umarło 24 osób zapo- 
wietrzonych, a pięć osób, jakeśmy nadmienili, 
zostało jeszcze w kuracyi. 

Doniesienie rządowe: 1) Wielu mieszkań- 
ców ukrywa chorych i nie przedsiębierze środ- 
ków potrzebnych dla zabezpieczenia się od za- 
razy; dla tego rząd jest przymuszonym prze- 
strzedz osoby nieprzezorne, Że wszyscy, na któ- 
rych spadnie wina ukrywania i tajenia zarazy, 
podług praw kwarantanny, narażeni będą na naj- 
surowsze prześladowania, a nawet popadną ka- 
rze śmierci. Z resztą ukrywanie to na nic im 
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się nie przyda, gdyż jeżeli osoba dotknięta za- 
razą umrze, wtedy ci, którzy karygodnóm ta- 
jeniem narażali na niebezpieczeństwo wszyst- 
' kich z nia mieszkajacych, prędzój lub poźnićj 
będą musieli donieść o tóm rządowi. Aby więc 
zapobiedz postępowaniu tak zgubnemu dla bez- 
pieczeństwa publicznego , rzad postanawia na 
przyszłość , iż wszyscy przekonani o ukrywanie 
chorych, zaprowadzeni będą do kwarantanny. 
Przeciwnie zaś ci, co doniosą o nich rządowi, 
pozostawieni będą w swoich domach, nawet 
w przypadku, gdyby się u nich pokazała zaraza. 
Tylko osoby prawdziwie zapowietrzone, dla oca- 
lenia pozostałych zdrowych, z domów wyprowa- 
dzone będą. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Ołomuniec. Targ na woły d. 22, listopada 1837. 


Przypędzili: 4) Schmal Tabak, z Burszty- 
na, 155 wołów; 2) Kaufberg i Andacht, z Cho- 
dorowa, 126; 3) Perl Ilmmerglack, z Krakowa, 
149 krów; 4) Mateusz Zydek, z Olomuńca , 65 
wołów; 5) Lebl Wachsberg, z Krakowa, 135; 
6) Frańciszek Grzybski, z Piasek, 136; 7) Froim 
Honichowicz, z Brzeżan, 174; 8) Markos Do- 
brisch, z Chutyna, 142. Małómi partyjami 40. 
Summa przypędzonych 1092. 


Cena je- Z tych 
duej ` para 
Kupili: 5 pary z | ważyć 
3 |ww.w.| © mogła 
Ki ba 
zr. | kr. cetnar. 
Do Austryi stado Nro. 1. | 106 335)—| 14 95/4 
— Berna stado Nro. 2.] 105 350|—| 15 10 142 
Ze stada Nro. 5. „| 49 
Do Pragi stado Nro. 4.| 42 306|—| — 9 


Niesprzedano st, Nro. 5, 
dito, stado Nro. 6. 
Do Wićdnia na wagę 
sprzedano st. Nr. 7. 
— Znojmu st. Nro. 8.| 109 1J2| 345 
Małćmi partyjami . |10 


15 1j2[10 114 


Dostawa wołów w przeszłóm doniesieniu za- 
powiedziana, nie ziściła się w tym tygodnia; 
przypędzono bowiem tylko 1092 sztuk wołów 


na targowicę, a wiele bydła miało pozostać w 
drodze. Ceny dosyć się trzymały, a niektórych 
stad nie przygnano dla tego, ponieważ popsute 
są gościńce, a przytóm się obawiano nagłego 
mrozu. Froim Honichowicz sprzedał swoje woły 
do Wiódnia po 36 zr. w. w. od cetnara z dwo* 
ma radaszu i dostawą własnym kosztem do Wió* 
dnia. Cena w Wićdniu jest po 36 zr. 30 kr. w. W- 
W przyszły tydzień przypędza może około 1000 
sztuk wołów; poźnićj podobno mniejszo. targź 
wypadną. Przed targiem nic nie sprzedano. 


Pruska Handlungs-Zeitung donosi z Gdańsk 
pod d. 14. listopada: Nasienia rzepaku i rze* 
pniku prawie wcale już nie przywożą, a gdy 


* piórwszego czasem cokolwiek dostawią , sprze” 


dają szefel po 6 zł. pr., gdyż się o ten artykuł pie 
dopytują. Z dniem 1. listopada r. b. było 28” 
pasu około 38,000 łasztów pszenicy, ale którój 
dzisiaj w dobrój jakości 130 do 132 funtowćj 29 
mniejsza cenę jak 300 zł. pr. łasztu kupić nie 
można. Cztórdzieści łasztów 132 funtowój WY” 
soko-pstrokatćj pszenicy zakupiono wczoraj 5% 
mąkę po 315 złotych prus.; za dobra pstrokat$ 
i mocno -pstrokata pszenicę ważącą 131 1/* 
funtów, nadaremnie dawano 270 do 280 zł. p™ 
— Żyta załedwo 2000 łasztów jest w zapasie» 
z których eni 100 łasztów w gatunku wažacy™ 
121 funtów po 180 zł. pr. za 56 14/2 szella 08 
dzisiejsze źransito dostać nie było można; 25 
200 łasztów Żyta ważącego 125 funtów dawano | 
wczoraj za 60 szellów' 210 zł. pr; właścicie 
żądał 270 zł. pr., a chociaż dzisiaj nikt nie, 
240 zł. pr., to nawetby i 7a tę cenę nie moż0% 
dostać żyta. Zasoby jęczmienia, owsa i groc 
są bardzo nieznaczne. Siemienia lnianego £ W9 
nćj ręki zaledwo jest 200 łasztów, za które żą” 
dają 315 do 330 zł. pr. podług jakości. Nasie” 
nia rzepakowego , odtrąciwszy zapas w oleje” 
niach i około 200 łasztów przeznaczonych 
ładunku na wiosnę na obcy rachunek, nie m3% 
tu tylko 130 łasztów w zasobie, którego 5d 
mniejszą cenę jak po 390 do 400 zł. pr- kop 
nie można. 


c BE 


TEATR POLSKI. 


s „a 
Jutro: Siérota z Genewy, dramat w % aktach. * 


a Do dzisiejszej Gazety dołączone jest uwiadomienie literackie księgarni Wilda. 
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